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Światek Młodzieży
Tygodnik dla młodzieży Pomorskiej. ♦ Wychodzi co niedzielę.

Ł ezp atny dodatek do „C<osu Pomorskiego'1.

Przyjdź wiosno miła . . . !
Przyjdź, wiosno miła, z za tych sinych wzgórz 
Na szarą przestrzeń naszych pól i łąk.
Pełna zapachów jaśminów i róż,
T y niebo chr.ume, rozjaśnij nam wkrąg

Przyjdz, wiosno miła! Kwietne szaty twe, 
Niechaj okryją cały smutny i  wiat,
Niecnaj niejedną spędzą z oczu łzę 
I rozpromienią wnętrza niskich chat.

Przyjdź wiosno błoga! Światła swego zdrój 
Na czoła, w pracy pobrane zlej,
1 ukwieć wszystkich tych, co tylko znój 
Zawsze w pielgrzymce poznawali swej.

Przyjdź wiosno miła! Ty, co w  dłoniach swych 
Niesiesz nam krótki, upragniony raj,
Na dobrych zamień wszystkich ludzi złych,
I hojnym plonem wzbogać cały kraj!

Obrońcy Dąbrówki.
Semko i Bogna siedzieli sobie w sadzie wiśniowym, 

Zajęci obrywaniem smacznych wisienek — gdy' nagle 
zwrócił ich uwagę orszak, złożony z kiłku jeźdźców, u- 
zbrcjonych w młoty i siekiery, — przejeżdżających tuż 
obok za murem ł szeptem rozmawiających ze sobą.

Dzieci ukryte wśród drzew zieleni, słyszały jak 
zdni przystanąwszy w pobliżu, naradzali się nad czemś 
spierali między sobą.

— Ty Właście idź p:er ,vszy — tu niedaleko już jest 
most, przez który to Czeszka do nas przejeżdżać musi, 
«  jej przyjazdem zginą nasze piękne posagi Światowida, 
Perkuna, Selma i Marzanny — każą nam modlić się uo 
jej Boga i mówią, że on jeden mocny i prawdziwy. Bo­
gowie nasi karać nas będą jeżeli od nich odstąpimy — i 
źle będzie, mówię wam! Trzeba tej Czeszki nie dopuścić 
do nas — bo z nią moce złe do nas zawijają!

— Kiedy ja się iękau? — odparł Lech — czy aby sam 
poradzę? Belki tam grube w tym moście, .i bez dużego 
hałasu podciąć ich nie zdołam-

— Przecież I my z tobą będziemy — odez wało się 
parę głosów — i pomożemy/aby predzej ukończyć ro­
botę. Czekajcie,- wszak stąd widać dobrze drogę, którą 
nadjechać mają, pusto jeszcze na niej. ale śpieszmy do 
dzieła, bo wszak pewno orszak Dąbrówki już niedaleko

— My tu czuwać będziemy — odezwał się mąż stary 
Mont, 1 damy wam znaki, gdy uirzymy zdała — abyście 
mieli czas się ukryć.

Kilku więc ludzi zsiadłszy z koni.-oJdaliło się w stronę 
mostu, a reszta towarzyszy rozsiadła się wygodnie na 
pagórku, wytężając wzrok w stronę drogi-

Bogna i Seniko słyszeli caią tę rozmowę, ukryci 
wśród drzew wiśniowych i serduszka im mocno zabity.

— Jak to? to ci źli ludzie chcą krzywdę wyrządzić tej 
dobrej Pani, tei Dąbrówce, córce króla czeskiego, która 
przyjeżdża do Polski, aby, jak mówią ojcowie, nawrócić 
Polan wszystkich do wiary prawdziwej — żeby sprawie­
dliwość i porządek w kraju zaprowadzi? Żal copniwda 
Perkuna i naszych starych bogów, ale ksiaże Mieszko 
mów1, że oni mocy nte mają żadnej — i że trzeba wie­

rzyć i modlić się do tego Boga, co wyznaje Dąbrówka 1 
za jej namową nasz Mieszko. Jak to? to ci ludzie chcą 
zepsuć most, aby ta dobra Pani utopiła się w rzece, a z 
n'ą może dużo jeszcze ludzi?

— Senuru — szeptała Bogna — ty pobiegnie szybko, 
tak, żeby cię nie spostrzegli, z drugiej strony sadu wyj­
dziesz prosto do lasu i może tam dalej spotkasz orszak 
królewny, to powiedz iam, cośmy słyszeli i proś, aby 
się mieli na Dacznoścł. Ja bym z tobą także pobiegła, ale 
dwojgu nam trudniej będzie przemknąć się niepostrzeże­
nie a tyś mniejszy, to cię nie zauważą i może jeszcze 
zdążysz na czas, by ostrzedz przed grożącem mebez- 
pieczeństem.

— Pewno, że zdążę — odparł Setuko żywo. Ojciec 
mówił, że dopiero pod wieczór można się spodziewać 
przejazdu naszejPani pizez nasza wioskę, a teraz dopie­
ro południe, zresztą będę biegł prędziutko.

Uściskały się dzieci — Bogna odprowadziwszy bra­
ciszka do furtki sadu długo, jeszcze stała —  patrząc, aż 
znikł jej z oczu, dopadłszy szj bko do pODliskiego lasu.

— Nie odejdę stąd — dopóki Semko me powróci — 
mówiła sobie dobra dziewczynka, pełna niepokoju w ser­
duszku dziecinner.i, — czy aby Semkowi nie stanie się co 
złego, i czy się uda uchronić księżniczkę od czekającego 
,ią losu? — Tyte słyszała już od rodziców o jej cnotach 
i wielkiej pobożności, a także i o jej modzie, że chciała

, jaknajprędzej ją zobaczyć i pragnęła też, by naród prę­
dzej przyjął jej wiarę, która podobno lepszą i prawdziw­
szą była od tej, jaką wyznawano dotąd.

Tymczasem Semko dostawszy się do lasu, przebiegł 
szybko zarośla gęste i krzewy drapiące go nieraz mocno 
po twarzy i bosych nóżkach, nie zważając na nic, biegi 
szybko różnemi drożynami, aż wreszcie zmęczony i spn- 
cony wydostał sie z lasu na duży gościniec, którym prze­
jeżdżać miała Dąbrówka z orszakiem swoim. Usiadł so­
bie na dużym kamieniu i czekał. Jeść mu się zachciało, 
lecz prócz wisienek w kieszeniach sukmanki nie miał nic 
więcej.

— Nic to, — mówił sobie — przecierpię trochę — 
lecz nio odejdę, pókł nie spełnię Lgo, co kazała Bogna i 
eo naieży uczynię.

Czekał i czekał — wreszcie zmęczony gorącem, 
zdrzemnął się. i lam me wiedział, kiedy słońce ku zacho­
dowi-schylać się poczęło. Ostatnie promienie rzucając, 
zajaśniało na oczkach Semka i zbudził się cliłopczyna, 
przerażony, że spał tak długo, 1 że może nie słyszał, jak 
przejeżdżali cl, na których wyczekiwał.

Rozglądał się i nadsłuchiwał i już był blisko płaczu, 
gdy rozległ się na drodze tętent kopyt końskich i dużo lu­
dzi na koniach i wozach ukazało się oczom mał&go 
chłopca.

— Jadą już, jadą — krzykną! radośnie i pośpieszył 
naprzód ochoczo.
. Jadący posuwali się dość szybko i wkrótce Semko 

stanął na drodze tuż prawie przed panami, towarzyszą­
cymi księżniczce.

— Stójcie p.anowie, stójcie — zawmłał — nie jedzcie 
tą drogą, bo tu źli ludzie czekają na was 1 most popsuł?, 
aby księżniczko Dąbrówka się utopiła.

— Co to jest? kto ty jesteś dziecko i co opowiadasz? 
Dlanczego ż'i ludzie na naszczekają? — pytano dokoła, o-, 
toczywszy chłopczynę.

• — Bo oni boją się naszych bogów i mówili, że jaW 
księżniczka przyiedzie, to posągi bogów naszych będą



^Wsaezyc — i arugiej wrory uczye, a om tego nie-chcą, ]
■ iflla tego nie dopuszczą, aby księżna do nas przyjechała. 
V  — rt skąd ty wiesz to wszystko — chłopaczka?

— Słyszałem z Bogna, jak rozmawiali ludzie dzisiaj 
, właśnie poszli popsuć belki w  moście, przez który prze­
jeżdżać macic.

— No, zuch jesteś, kiedy nas ostrzegłeś, weźcie go i 
lido Pam zaprowadźcie. Zasłużył na wdzięczność naszą.
I Semko rozpromieniony zobaczywszy śliczną Panią, 
musiał iej znów opowiadać wszystko, co słyszał z sio­
strzyczką. a dobra księżniczka posadziwszy go przy so­
bie, mówiła, że go nie puści i razem wjadą już do wioski,

, j że Bognę też uściskać pragnie. Po naradzie długiej, ca­
ły  orszak królewski zawrócił z gościńca i w parę godzin 
Później inną drogą, ominąwszy most. przyjechał tło wsi*, 
gdzie Bogna zaniepokojona długiem czekaniem, stała 
Wciąż przy furtce sauu w :śniowego.

Radość dzieci nie miała granic, gdy się zobaczyli — a 
wkrótce potem Dąbrówka jako żona Mieszka I. zasiadła 
na tronie polsku,, — chrześcijaństwo wprowadzone zo­
stało do kraju — posągi bogów poburzonc — a Semka i 
Bogna w nagrodę za uratowanie dobrej Pani od śmierci 
n!echybnei zostatt >-zieci do dworu — i tam wychowani 
obuje — wyrośil później na dobrych ludzi, «a  pociechę 
fodziców swoich i Ojczyzny.

WfrcĆa Kocia.

, K r ó l o w a  Z im a  i  D u n a je c .
W  pierwszy poranek zimowy Dunajec płynął szybko, 

rozbrajać po drodze swych braci i siostry: Poprad, Bia­
ła i inne rzeki i rzeczki. Z łoskotem wpadł do Wisły, 
głosząc smutną nowinę. Oto zaczęło swt panowanie Zi­
ma, która miała wszystkie wody skuć na długie czasy w 
okowy lodowe. Pojawiła się wieczorem, przybrana w 
gronostajowy płaszcz Na głowie miała koronę diamen­
tami wysadzana Przyszła nad brzegi Dunajca, wionęła 
fchnnym oddechem — i wody pokryły się warstwą łodu, 
zawiała swą b;ałą szatą — posypały się srebrne płatki 
śnieżne. Przykryły się niem pola, łąki, a na gałęziach 
drzew zawisł srebrny puch, uginając Je ku ziemi. Las za­
drżał i stanął nieruchomy nod ciężarem okiści. Już ks!ę- 
życ płynął po błękicie, a Dunajec sunął w jego błąsku i 
szarpał okowy lodowe, aż wreszcie zamilkł, tylko cza­
sem słychać było głuche jego chłupotanie, jakby chciał 
się wydostać na wierzch.

Tymczasem królowa Zima szła dalej po polach i łą­
kach, rozsypując srebrne płatki Śnieżne,-a gdy już obe­
szła całą dolinę obejrzała s;ę, aby zbadać, czy każdy lej 
cakątek przykiyty jest puszystym kobiercem i uniosła 
się ku Tatrom. Tu r.a najwyższych szczytach spoczęła 
aa diamentowym tronie i «  dumą patrzyła na swoje dzie­
ło. —

W  tern wyjrzało z za gór sionko i zanim królowa 
«niOłah schronić się do komnat swego kryształowego pa­
łacu, zbudowanego w grotach Tatr słonko rzuciło pro­
mieniami i królowa zsunęła się z diamentowym tronem 
w przepaść bezdenną.

Odtąd słonko krókrwało: stopiło śniegi, rozkuło oko­
wy wód. kra popękała i znowu Dunajec zaszumiał rado- 
śn:-\ I przyszła królowa Wiosna, ubierając w szma­
ragdy i barwne kwiecie pola i łąki

Olga Turynówna.

Mądry kotek.
Anuika była to miła 1 grzeczna dziewczynka. Miała 

zaledwie lat siedem, ale już dobrze czytała ładne ksią­
żeczki z obrazkami, chodziła do szkółki codzienie i dużo 
bajeczek I wierszyków, ułożonych przez Jachowicza, 
wielkiego przyjaciela wszystkich dzieci, nmiała na pa­
mięć. Najwięcej lubiła wierszyk o mały m kotku, który 
►■wiw niejedno z was dzieci zna dobrze: -Pan kotek

byi chory f leża} w łóżeczku". Dlaczego go tulr 1 ibih
więoej nad inne, nie wiem, — może dlatego, że bardzo luj 
biła kotki 1 miała wielkiego faworyt*. — Maciusia, któro 
go L 'rdzo phśdh,.

Razu jednego, były imieniny A:iuflcł 1 dzień byi śifc 
czuy, jak to zywkle w łipcu bywa — lekcji w aikol nie 
było, bo to już wakacje w tej porze bywają, więc kilka.* 
naście dziewczynek zebrało się w  domu lodżków Anulki 
aby jej powinszować 1 zabawić się wesoło

Przyszła Mary:,i* Łucja, Stawa, Terenia, Zosia i Ja<- 
dwisia, — przyszły i łnne koleżanki, — bo Anułcię wszy* 
scy kochali, a rodzice urządzili dla dzieci podwieczorek 
z pysznemi jagodami, puk erkami i orzeszkami, aby mia* 
ły przyjemność i zabawiły się wesoło. .Upominków też 
dostała Anulris bardzo wieie, ślicznych filiżanek do her­
batki, dla lalek żelazko owłe do plasowania sukienek lip 
loczek, książeczek z  obrazkami kilka i wielu innych la 
dnych przedmiotów. Radość więc była wielka wśród 
dzieci, oglądały i bawity się wszystkiem — bo Anulcia 
jako doLra kołeża.iKa wszystko kn pokazywała i wszyst­
kim bawić sio pozwoliła. Jadły też dziewczynki smacz­
ne rzeczv, piły mleczko z jagodami i tał zajęte zabawą, 
nie zważały wcale na kotka Maciusia, który miaucząc, 
tez się o jedzenie upominał. Anulcia zajęta gośćmi, nie 
zważała na fawo.yta, — a nawet widząc go kręcącego 
się wśród dzieci i przeszkadzającego bieganiu, Klapsa mu 
wymierzyła, mówiąc; .Jdź sobie Maciusiu spać, później 
dam ci jeść, a teraz nam me przeszkadzaj". Tymczasem 
kotek był głodny i upominał się ciągłe o posiłek.

W  tein zabrakło mieczka o!ą jednej z dziewczynek; 
Anulcia jajco gosposia gościnna chwyciła jedną z daro­
wanych fiiiżatiuk ■ ■*-? biegła do kuchni, by przynieść wię­
cej mleczka, a kotek v> nią; gdy po chwiH wracała z na­
pełnioną filiżanką Maciuś zaplatał się jej pod nogami — 
Anuika, chcąc go wyminąć, zawadziła o próg i nagle u- 
padła jak długa we drzwiach pokoju dziecinnego — a 
choć się jej nic złego nie stało- ładna fłiżanka się stłukła- 
mleczko si “ rozlało a kotek najspokojniej z'izywał je z 
podłogi, jakby mówił: — ,.Aha. poradziłem sobie" Dzie­
ci żałowały filiżanki, lecz śmiano sie z mądrego Maciusia, 
i postanowiono, zawsze o zwierzętach domowych - pa­
miętać, bo gdyby Maciuś był dostał jedzenie w swoim 
czasie — byłby spal spokojnie i nie kręcił się pod nogami 
i Anulcia nie byłaby się przewróciła — a filiżanka nie by­
łaby się rozbiła.

Ciocia Kocia.

Uczmy się pilnie.
Polska io nasza kochana Ojczyzna,
Boh nas każda zadana jej blizno,
Ona nam matką obronteielką,
Którą kochamy miłością wielką.
Oj>y też miała dużo dobrych dzieci.
Które zaświecą, jak słonko jej świec!.
Co promień rzucą na polskie zagony,
Oby z nich miała same dobre plony.
Kochane dzieci! uczmy się więc pilnie,
By Polska znowu stanęła dziś silnie.
Jak za Botorów, Zygmuntowskicb czasów —- 
By znów nie padła, jak za królów Sasów.
A Polska wówczas będzie dobrze stała,
Gdy dużo mądrych synów będzie miała- 
Więc żwawo dzieci, stańmy wraz do pracy 1 
Nauka tylko nas wszystkich wzbogaci-

Łucja Szyling,
Uczennica IV oddz. Szkoły powsz. z Zgorzał*, 

skini warszawskiej.
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Baietzk* i mfnprn difsiczykB.
Ch-desłala „ W lo s e r k a ' .j-

Pewna kotieta Li (a wdową. Była bardao ubogą, 
ponieważ -'da* chorowała I nie mogła pracować. Miała 
dwóch synów, z których kcen wkrótce zmarł. Ko­
bieta bardzo Ftopoczała nad utratą syna, pozostał fcj je­
den Jedyny, pociecLt matki, S-troo ietr.io Stasio. ; i-slo 
był chłopczykiem /winnym, roztropnym, a fctfcie kocha­
nym przez całą okobcę. (U/ pewnego wtacvar» matce 
się pogorszyło, chłopczyk nie tiamyf ając się dłngo. 
sacji do miasta, aby zawezwać Lsfcaru Lecz wieś w 
k iórej mieszkał Stasio, była od błoną o 2 LBomrtry od 
miasta.

Naigorzej było, gdy Stosio musiał pi lech^lzk. przez 
las. a następnie przez pote Chłopiec, ezyrrąc •« Każdym 
szelestem orzyż aa czole, biegł cc tchu prrer las

Goy przybył m  miejsce, nie zastał lekarza w domu. 
Trudna rada, .. teba było wracać do dumo. Sia£.:o bal 
się co prawda, b-cz myśl, co się dzieje z  matka, dodać, 
mu otuchy. RL,*., ron_*śhs o swej M  Nie zauważył 
sawet gdy wszeot 00 lasu W  tem przerwy! mu myśB 
LiW  szyderczy śmiech. Stasiowi włosy dęba stanęły, 
gdy ujrzał przed sotr. dużego, oarczysrego mężczyznę

- - D Jkąd kkissz — spytał go nieznajomy.
Stasio ź  przelęKnienia nie mógł wymówić ai ii Jednego 

słowa. Nfeziw amy zapytaj go puwtóitrit; a chłopiec 
miczał. choć otwierał usta. *£Kby do odpowiedzL Nie­
znajomy uczynił znak buławą, «ż  tu z poza krzaków wy­
skoczyło czterech zbójów.

Stasio na zjawienie się chmary zbójców chciał ucie­
kać, lecz nogi jakby przybite do ziemi, nie ruszały 1 
miejsca. Nieznajomy zbójca kazał chłopczyka wsadzić 
do lochu, który s’ę znakwwał pod ziemią w lesie. Na 
rozkaz swego przewodnika Citeeedi zbójców zaczęto 
szarpać chłopczyka, który stal nieruchomo. Nareszcie 
wprowadzono go dc podziemia gdzie tarzał stara kobie­
tę która naprawiała ubrania zbójów. Zbójcy wtyłónta- 
czyli starej kobiecie, skąd sie wziął ten chłepce i upom­
nieli stara, aby uważała dotrze na chłopca-

Zbójcy wyruszyli, a kobieta przemówiła do chłonca 
jakoś kojąco. że chłopczykowi zrobiło się trochę łżei. 
Stara kobieta poczęła stawać pytania a chłopczyk od­
powiadał lei. Wreszcie ooowiedział jej calu przwgodę. 
Kobieta spłjrzała mu w oczy i poczęła mówić bardzo ci­
cho, ponieważ obawiała się aby ktoś nie podsłuch łł ich 
rozmowy, która chłooczska bardzo rozweseliła Kobieta 
zlitowała się nad małym chłopczykiem i przyrzekła mu, 
łe  go nazajutrz uwołni, tylko w taieimicy. Prosiła go o 
to. aby nie wydał ich kryjówki, ponieważ oddawna są 
ścigani przez policję.

Stasio zgodził się na te. ale wkrótce rzekł:
— Może j& panią wyratuje prze? nu iadorrJenie por­

cji, te tu zna idu] i się zbÓKy . lecz za panią sie wstawię.
Kobieta po krótkim namyśle zgodziła sie na projekt 

chłopczyka. Rano nazajutrz kobieta wyprowadziła chłop 
czyka na drogę gdzie zru dała przestrogę by szedł pro­
sto przed siebie. 9

Chłopczyk podziękował hotacek* za ocalenie i pędził 
jak strzała. Gdy przyszedł do domtt. nię zastał ittż rtaf- 
Id przy życiu. DieJny chłopiec dhłgr opłakiwał swę sie­
roctwo i iikuchana matkę Zaraz następnego dwa chło­
piec uwiadomił o zbójcach poficię. W  ciągu dwunastu 
godzin zbójcy zostali przychwyceni, a stara kobieta zo­
stała uwolniona od winy i kary.

Kobieta była bardzo wdzięczna chłopczykowi, więc 
wz’ęfo go do siebie na wychowanie 1 zastani^ mu zmam 
mateczkę. Stasio chował sie bardzo wzo, owo w starci 
kobiety i wyrósł hu dzielnego i szczęśliwego chłopca.

Loeoftryty i zagadki.
R o z w ią z a n ie  r a a a d lo  „LHJf w o d n e j "  

d la  „M azep y* '.
B a s z a  do nr  a • o w » ■  i a.

RczwN)»niie uagsdbl „Złotej gruszy* 
dla „Zorzy Północnej11.

B u g  —  bu k^

K o z w lą z ir le  zagadki ..Złote ł grussy* 
dla „zło te g o  kycerzyKa".

G d y  d a s z  n o r k a .

Roa«.',ąn iłte  szarady ,>łotaj grusz,*  
dis „Wiosenki".

N a p o l e o n .

Rozwiązanie amarady

Mama 

Makaty 

lematy 

Maty 
Teks 
Tjka

tC

w £

» f

c* £

Rozwiązania logofc.yfu 
,rił*. wMin%}*ei* ,Rum><ui*

jaśmin
Um aław
Lnbefcą J
Irw’ ts •**
Ur*nda «
Sama k
^egar o
Jłt»C7«A o

Ofcbn
Wy struć •->
Anioł * 3
Gytr\na 
K»rprty 
Igła

Łsmtgłówns sylabowa u ło i on a ę r «  r 
^Markizę".

Z uastępaiąefch sriao ułoirć 6 wyrazów, któryet 
I nc* jtL.'we litery, czytane s góry na dół, oraz Loóeowe 
riTtane z dołu do góry. utworzą imię i nasw.t ko któlt, 
polskiego.
S y l a b y :  na ebo bab eta tar e U ry flet na ta a 

Z Ł a s z e n i e  w y r a j ó w :
1. Przymiotnik 4. Instrument mnsyukuy
2. M rs»kuuie« wschodu 5. imię żeńskie
8. Odgłos 8. Bogacz indyjski

Untlgłówka trójkątna dla „Ks<ęły«aH 
ed ,k»l|l wodnej1*.

Pierwazr wyraz i początkowe litery uasl $pnjcłi wy 
m ów stanowią nazi e owocu.

Z n a c z e n i e  wy  r a f  ów:
4- f  +  4- +  1. owoe
+■ 4- +  -f- '  Ł  ffiiejece bołrsae
4 -4 -4 -  8. dra-wo
-ł- 4* 4. mieszkanie pseczół
-f- fi. Ktera

Umtałówka sylabowa nadesłano pi tes  
„Krasnoludka14 dla „NEesabudirl**.

Z następatąeyeh sylab ułożyć ł ł  wyrajów, którycł 
pries^Unwe litery, wylane % pórj na dói, utwutrą na 
zwę kv atu.
S y l a b y :  a a o yak Min stuz rak nas sapa lad rył 
by bil hi eja na kran ru aę ko La n a  ła ia a nj eju 

w  n  u .
Z u a o z e & i e  w y r a z ó w :

ł. Lakotka.
2. F ra j
8. Drogi kamień
4. Zw « s l *  Tybecie
5. G ?*« B i  
A Owoc pomór-owy

Zagadka .H slgiyca*1 dla ^Lilji w odnef".
Drzedb Mąezeae u żeiajem, przedstawia ei ws»kv 

m u s

7. Świat
*. RoAHhi wodna. 
A. Rodzaj parawanu 

10. Materiał 
11 Fanka



y Zagdom  ,.Auułk\" cia „Mazepy**.
Jestem z lasn Job z nad wody.
Służę ludziom do wygody,
Gdjż be .emu. e w żadnym kątka,
Nie byłoby porządzą.

Zagadka „Królewny*1 dla „ReginkiM
Święta Urszula perty rozsnuła,
M esląc to widział nie nie powiedział, 
Slońoe powstało, wszystko pozbierało.

Zagadka „Gwiazdy wieczornej** 
dla „Ltlji wodnej**.

Czerwona Cegiełka, wygląda z kociołka.

Odpowiedzi Od Redakcji.
Markizie. W szystkie liściki otrzymałam i czekam dokoń- 

izea ia  historyjki o Maciusiu. Napisz na przyszły raz trochę 
obsaerniej o sobie, Oo przecież s it Jeszcze mało znamy.

LilJI wodnej. C lesze się, że tak wielka przyjaźń łączy 
Cle a Herbatką i Różą, z liścików sądząc, (o  cała niemal 
J1 klasa pilnie pisemko czytuje. Mam C ię pozdrowić od 
„Rusałki**.

Księżycow i zazdroszczę, źe  tylu ładnym przyglądał sIq 
aabawom i „puculowatemu jegomościowi*’, dziękuje za intere­
sujące podanie ml nowin z n eba.

Królewnie, Pismo Tw oje  zaliczam do najstaranniejszych,
niektóre czytelniczki mi przypominają te kurę, co to pisze 

1MB.... proszę tylko pamiętać o tem, co napisałam w odpo­
wiedz'* ostatnie) do Niezabudki.

Stokrotce Polnej. W itam  Cię serdecznie i m ogę zape- 
że ..Światek11 regularnie teraz będzie wychodzić, w ięc 

pis* szczerze, co C i się z wyczytanych w  niem rzeczy naj­
w ięcej podobało, a i gust Twoich koleżanek pragnę poznać, 
w ięc  napisz też, co one najchętniej czytają.

Gąskę Polną proszę, by sobie ładniejszy w ybrała  pseudo­
nim; w iesz chyba kogo nazwają „gąską?“  Zdaje mi się, że 
zaprzyjaźniona, a może nawet spokrewn’oiia jesteś zo „S to­
krotką Polną“ , w ięc może ona Ol poradzi.

Rusałce Tak T y . jak i braciszek T w ó j sprawiacie nam 
wielką radość swoją gorliwością w  czytaniu pisemka, pisy­
waniu hśclków i układaniu zagadek i łamigłówek. Szkoda 
ty Ł o , że tak mało miejsca daje nam nasze pisemko, ale 
mogę Wam powiedzieć, iż bardzo możliwe, żo będzie powięk­
szone.

Regtnce. Praca, którą nam nadesłałaś nie jest Twoim  
iy e :orysem, opowiadasz w  niej przecież o braclaJh I Mamie, 
a o sobie mało, ale to nie jest żadną jej wadą. Pragniem y ją 
umieścić w  Światku, gdy tylko miejsce na nią będzie bo 
kolejno muszę prace W asze umieszczać. Podaj nam. He 
masz tet I gdzie się uczysz. Jesteś Pomorzanką?

G w łeźdzłe W ieczornej. M ozesz być spokojną, nie zdradzi­
my. O ile pamiętamy, to „Jutrzenki** niema jeszcze w  uaszem 
gronie, w ięc koleżankę Tw oją serdecznie powitamy. Za­
gadki umieszczę, gdy  fy lko miejsce na nią znajdę.

Wiosence dziękuję za dobre i staranne rozwiązanie sza­
rady. Zagadki T w e  są zabawne, ciekawam, czy  „Mazepa**, 
„Lampart** i „Złota Grusza" odgadną je. Nie w iem  czy  w  
dzls!ejszym numerze będą jeszcze, bo miejsca mało.

Z łotej Tęczy, M iło nam bardzo powitać Cię ł oczekujćmy 
zapowiedzianego. obszerirejszego liściku, a tymczasem dzię­
kujemy za Tw ój ładny. opis.

Flołeczkowi. C ieszy nas, że zabawa kostiumowa tak się 
udała, lecz i przykro nam, że biedna nóżka nie dozwoliła 
Ci bawić się do końca. Zagadek Tw ych  nie możemy urtiie- 
śc!ć, bo te same zagadki nadesłały nam iuż inne Czytelniczki* 
a nie bardzo nam się podobają, natomiast łamigłówka jest do­
bra.

Jagódce ! Malince, Tym  razein tak dobrze w ybrałyście 
pseudonimy, że aż nam ślinka do ust idzie. Op’s W asz i .li­
ścik jest jednym z najstaranniejszych, bo niektórzy nasi kore­
spondenci to mogliby obrać sobie pseudonim , Brudasek** albo 
„Niedt>aluch“ . C zy  ten obrazek to W asza r ł^ fca?

Ptakow i. Od ucznia Hł-ciej klasy gimnazjum klasycz­
nego pragnę otrzym ać liściki ze staranniejszem pismem. P ro­
szę Ch?, abyś się nie dziwił, iż Tw oje  zagadki 1 łam igłówka 
Eesecae słe nie pojawiła, znajdziesz je w  przyszłym  numerze.

' »  CT " *

Zorzy nocy dziękuję za zagadki I proszę p rteęgyG j  ok
napisałam a ta k o w i, a dziw ić się nie będziesz,
Trato. Liścik W asz czytałam  z w ielką przyjemnością 1 sft 
przyszłym  numerze umieszczę W asze dowcipy.

H ubatko kochana miej cierpliwość 1 zaczekaj a i  na T w oc  
Je utwory miejsce się znajdzie, tymczasem za nie dzięku j* 

Antygonie i lśnienie. Listu W aszego z  pewnością Marmt- 
sia nic widziała bu chyba odradziłaby W am  —  uczeń- 
n'com szóstej klasy gimnazjum męskiego —  wysłanie tmkkdJ 
hieroglifów z nieudatnym rysunkiem i b o ga c tw em ... błę­
dów ! Szkoda, że nłe w idzicie liśc;ków  uczenie II  klasy, k tó­
re czytam y z prawdzlwem  zadowoleniem, podczas gdy  W a*|* 
list to arcydzieło bezsensowności!

Królewnie Nr. 2-gk Proszę Clę o w y  branie hfflego pseudo­
nimu, ponieważ łuż mamy . Królewnę'*.

Z łotej Gruszy. Dowcipy nie b y ły  udatnt, ,ao£b mas* 
lepsze, logogryf bardzo dobry,

Ffglareczce dzłękujt.ny za ładny logogryf ł w itam y Cl# 
serdecznie w  nadz’e/1, Iż nas rozweselisz.

Bogince wodnej. P ie rw szy  T w ó j liścik ucieszył nas; zda­
je się nam, że masz zdolne koleżanki, układają one dla Clebiś 
zagadki, żalem I T y  musisz coś dla nich ułożyć.

Brylantowej Rosie. P roszę Cię, abyś obszernie „dokoń­
czenie11 opracowała, bo za szczupłe. NfS dziw  się. Jeżeli nłe- 
wszystkle T w e  zagadki umieścimy, ale nadeszła ich taka 
masa, że na tych 4-ech szczupłych stroniczkach „Światka*’  
pomfeśc:ć ich nie moiua. Zdradzenia C ię z naszej strony 
się nie obawiaj.

Rybce. W ierszyk  T w ó j podoba nam się, ale z  p rzyczy ­
ny, którą wyraziłam  w  odpow iedzi udzielonej „B rylantow ej 
Rosie** dow iesz słę, daczego w  tym numerku w ierszyka T w ego  
nie umieszczamy. M oże uda się na przyszły  raz.

Słoneczko Nr. 2. Z  przyjemnością witam Cię jako no­
w ego korespondenta, ale zwracani uwagę, że  już jest jedno 
„Słoneczko**, z  którcm koresponduję, w ięc  choć tak jasno św ie­
cisz i tak w iele masz roboty dła tej ziemi naszej —  lepiej 
zrobisz jak ob ierzesz sob;e inny Jaki pseudonim. Sierotkę, 
promienie T w o je  grzać już nie będą —  ale serduszko dobre 
zastąpić jej może w ie le  1 jego ciepło ogrze je  b'cdną jej du­
szyczkę. Czekam liściku t*>d Innem już godłem od Ciebie. —* 
Dobrze?

R óży  pohtuj i Sarence mońrookłej. Odpisuję wam już pod
nowo obranymi pseudonimami c !eszę się, że was obie łączy, 
przyjaźń taka I że słę tak pocieszacie wspólnie. Nic trze­
ba jednak się smucić gdy dzieci zrywaja różyczk i polne —« 
bo kwiatuszki m iłe służą na bukieciki do ołtarzów  łub nawet 
do ozdoby mieszkania; —  więc raczej c ieszyć się należy że  
się może służyć dla celów takich. Sarenka niećh też nie 
lęka się o  życie —  bo sarny, a zw łaszcza małe sarenki strze­
lają chyba źłi myśliwi 1 w ięc znów tak wielkie nie grozi Jej 
niebezpieczeństwo. Zagadkę dła „Niezabudki** umieszczamy 
w  S w ’atku, gdy tyłko miejsca starczy.

Rzeczułce/Przyjem nie być musi być rzeczułką i płynąć so­
bie spokojnie aż do wielkiego morza n ie zakłócając spokoju ni­
komu. Jednakże i rzeczułki nieraz miewają kaprysy swoje —< 
i wiosną zw łaszcza w iele biedy sprowadzić m ogą - gdy śnie­
gi tajać zaczną i w ody w ięcej niż zw ykłe w  swem korycie 
rzeczułka zmieścić me może. A le  T y  rzeczułko widocznie 
jesteś spokojniejsze) natury t, choć płyniesz aż do morza —  
pożyteczną jak piszesz jesteś —  i szkody ire  wyrządzasz — 
Obyś tak zaw sze postępowała w e wszystkiein. O bajki | 
zagadki prosimy. _

Zielonej panience.—Cieszę się z liściku nowej k o re sp o n ­
d en tk i, tembardzicj, że t a k _ p o r z ^ !e i ładnie napisany. K ie­
dy w ię c  ośm ieliłaś się, jak p is ze ™  raz sie odezwać do mnie, 
to mam nadzieję, że będziemy częściej z sobą rozm aw iały — 
i zaprzyjaźn m y się na stałe. Panieneczko moja kochana 

• „Światek** to w yraz pochodzący od wyrazu „Św iat’ * w ięc 
się pisze przez „ t “  nie przez d bo w tedy nabiera iunegc> 
zupełnie znaczenia Napisz ini, jakie pow ?astki najbardziej cl 
się podobają w  „Św iatku" i czy  masz młodsze rodzeństwo?

Ksłeźne p ro sz ę  o odpowiedź, c zy  legendę  sam a "uk ładała  
c zy  p rz e ra b ia ła ?

R óże p ro szę  o zm ianę pseudonim u, bo  m ożem y C ię pom y 
Ifć z ' “„R ó ży czk ą  p o ln ą ’*, i T y  m u sisz  czekać , aż  « n ie jsc a  się  
znajdzie  na u m ieszczen ie  T w e j b a jeczk i I log o g ry łu  

P o z d ro w ie n ie  p rz esy ła  „R zeczułka*1.
Niezabudce. Sarence, Traw ce Konwałjł, R óży  pobiel i 

Strumykowi odpowłertiy w  przyszłym  numerze, bo liściki W a ­
sze otrzym ałyśm y za późno, a prosiłyśmy abyście odpisywały 
zawsze przed czwartkiem, zatem tylko pozdrowienie serde­
czne przyjm ijcie od „Biedronki** i „Cioci K o d "

Drukarnia Pomorska T. A., Grudziądf


